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REDAKCYA I ADMIN1STRACYA

KRAKÓW,
UL. JAGIELLOŃSKA L. 9.

„KOŁO MIESZCZAŃSKIE".
__

ORGAN POŚWIECONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

W Y C H O D Z I  C O  S O B O T Ę .

Prenumerata z przesyłką pocztową
miesięcznie . . . . 8U hal. 
kwartalnie . . 2 K . 40 „ 
półrocznie 4'50h., rocznie 8 K  

Numer pojedynczy 20 hal.
Ogł. jednoraz. 10 h., częściej powtarza­
ne 7 h., za 1 cent.2 Nadesłane : wiersz 
petit. 1*70 kor. słow o w kron ice 70 hal.

J^rosimy o nadsyłanie zaległej 
prenumeraty i na następny kwartał.

T(renumeratę ,,Głosu mieszczań- 
skiego“  można rozpocząć każdej 
chwili.

Sprawa Polski
przed konferencyą ambasadorów 

w Londynie.
Pogrom Turcy i, wyparcie jej z kra­

jów, które przed kilkuset laty wśród 
największych okrucieństw i rzezi zdo­
była, p o k o n a n i e z a b o r c y ,  co przed 
trzystu laty ujarzmić i podbić chciał 
cala Europę, napełniło serca wszyst­
kich ueiemięrzonych narodów otuchą, 
że miecz sprawiedliwości dziejowej 
ukarze także ich prześladowców, wróci 
wolność i prawa ludom przemocą za­
brane.

Każde z mocarstw europejskich ma 
coś na sumieniu; dopóki trwał tak 
zwany status quo t. j. stan dawniejszy 
na Bałkanie, glos sumienia tego był 
przytłumionym, gdy jednak narody 
bałkańskie wbrew wszelkim oblicze­
niom dyplomatów, same załatwiły się 
z Turcyą, wówczas sumienie to ode­
zwało się głośniej: E u r o p a  z a ż ą ­
d a ł a  n i e z a w i s ł o ś c i  d l a  A l b a ­
ni i ,  dla szczepu nieliczącego więcej 
ludności, niż n. p. kilka zaledwie po­
wiatów naszego kraju.

Niezwykła i dokąd niebywała troska 
mocarstw o wolność Albanii, przejęła 
cały naród polski goryczą, przypo­
mniała nam prorocze słowa ks. Piotra 
Skargi: że O j c z y z n a  n a s z a  s t r a ­
c i w s z y  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  b ę d z i e  
w y d a n ą  na w z g a r d ę  i p o n i e ­
w i e r k ę ,  al e  p r z y p o m n i a ł a  nam 
z a r a z e m ,  c o  n a u c z e n i  t y s i ą ­

c e m  u p o k o r z e ń ,  o b e c n i e  c zy  n i ć 
m a my :

Pomagajcie sobie sami bo nikt 
wam nie pomoże!

W  myśl tej zasady Polskie Stron­
nictwo niepodległościowe obejmujące 
najszersze masy ludu wiejskiego i miej­
skiego, prawie cały ogół Narodu zrze­
szone w jedną wielką organizacyę, 
rozpoczęły energiczną pracę i przygo­
towania z pełną świadomością, iż 
gdyby 24 milionowy naród polski 
w spokoju i obojętnie znosił swój los 
okrutny, wydałby na siebie wyrok 
śmierci. Tak dalece jednak nie upa­
dliśmy i nigdy nie upadniemy, a da 
Bóg, że się z nieszczęścia podźwi- 
gniemy.

W  ubiegłym tygodniu Skonfedero- 
wane Stronnictwa niepodległościowe 
przedłożyły Konfereneyi ambasadorów 
w Londynie obszerny memoryal i wy­
liczywszy w nim cały ogrom prześla­
dowań żyw iołu polskiego zw łaszcza  
w zaborze rosyjskim , powołując się 
na gorliwe starania Konfereneyi w in­
teresie zabezpieczenia pokoju europej­
skiego przedstawiły jej wniosek, aby 
mocarstwa na razie przynajmniej w 
sprawy zaboru rosyjskiego wejrzały 
i postarały się kwestye te w granicach 
sił swoich rozstrzygnąć.

Według tego memoryalu żądania 
polskie streszczają się w następujących 
punktach:

„1 . Królestwo Polskie i ta część 
Litwy, która za wspólnem porozu­
mieniem mocarstw zostanie dołączo­
na, otrzymuje własne instytucye re­
prezentacyjne, centralne, prowincyonal- 
ne i gminne, wybierane w bezpośre- 
dniem, równern i tajnem głosowaniu 
przez całą ludność dorosłą, przy zu­
pełnej swobodzie zebrań, stowarzyszeń 
i prasy oraz władzę wykonawczą, za­

leżną wyłącznie od sejmu polskiego 
i przezeń mianowaną. Decyzye tych 
instytucyi nie podlegają zatwierdzeniu 
ani Dumy, ani innych ciał prawodaw­
czych rosyjskich i obejmować mogą 
zarówno całokształt stosunków poli­
tycznych kraju, jak urządzenia socy- 
alne itd.

„2. Podatki i cła w zaborze rosyjskim 
nie mogą być użyte na co innego, jak 
tylko na potrzeby tegoż zaboru rosyj­
skiego.

„3. Urzędnikami mogą być tylko o- 
s.oby w granicach zaboru rosyjskiego 
urodzone.

>,4. Rekruci z zaboru rosyjskiego nie 
mogą być używani poza jego grani­
cami.

„5. Wszelkie ograniczenia prawne 
w innych prowincyach państwa, przy­
wiązane do pochodzenia polskiego zno­
szą się.

i)6. Znosi się również zakaz pobytu 
żydów w państwie rosyjskiem poza 
linią osiedlenia oraz ograniczenia przy­
wiązane do wyznania mojżeszowego.

Wystąpienie to K o m i s y i T y mc z a- 
s o w e j  witamy z uznaniem jako akt, 
który przypomniał Europie sprawę 24 
milionowego Narodu polskiego, .spra­
wę, o kiórejby niektóre mocarstwa na 
zawsze zapomnieć pragnęły.

W  danej chwili memoryal ten po­
średni tylko skutek odnieść może, ale 
w najbliższym czasie zajść mogą wy­
padki, które zmuszą Europę do roz­
patrzenia sprawy Polski z niemniej- 
szą gorliwością, niż ta, jaką okazano 
co do Albanii.

Komisya Tymczasowa uprzedziła 
Konferencyę ambasadorów, że zasa­

da pomagajcie sobie sami, bo nikt 
wam nie pomoże" przy najbliższej spo­
sobności w czyn wprowadzoną będzie 
i na szali wypadków międzynarodo­
wych zaw ażyć musi.

Chemiczna pralnia
F r a n c i s z k a  B E B E N K AZ
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  S e b a s ty a n a  L . 17.

F IL IE : K a r m e l i c k a  2 8 ;  G r o d z k a  81.
o r a z  n o w a  o t w a r t a  N

F I L I A  U L . S Ł A W K O W S K A | n .
p r z y jm u je  n a  s e z o n  o b e c n y  d o  c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia :  G a r ­
d e r o b ę  m ę s k ą , d a m s k ą  i d z ie c in n ą . P ió r a  s t ru s ie , d y w a n y ,  p o r -  
t y e r y  itp . D la  p r z y je z d n y c h  i n a  ż ą d a n ie  u s k u t e c z n ia  w  6  g o d z



Kandy4 atura.v;rękt>dzłeiriieza;;
•t , ^ -* , si’v, , ;>■ ''>•
.W" poprzedni m nu mera© piieszćzafir

Adox^ó(3hr\il&t'>»^owych 
p a ^ ie d ń o s t^ k y  iPÓTf&^ś-kutkidiar pewnego .ro A  
d z a ji\ ' ip ętyą i fli-iećlieći, cip ,'frondują^
m ię f e l  kiąJcdwskipHkękod^ielijakąlni, zd ra ­
dziło $iati rękodzielniczy ,4/ ośm ieszyło się 
przy ostatnich w yboract ^ .zw lljsfc za  przez 
tóp-że^ napadli ©ms na Polskie, Strompict&o'" 
miiśzezftąsfeieY zarzupając mu 'chęc? s.]iomr 
prcńm towałiią stanu rękodzielniczego' przez 
wysunięcie kandydata, k ł jjt y  n ie  zostaŁw y- 
brfiny'. , pd  •-.,- ’>f "i\h i j  ^  y *■

K ie'Będziem y tutaj poi?pwnic^;ykazyW ać 
nieci orżecjiii^ści zarzutów^' ;sf/ k

D la udojrodńieitia braku, , najppyńńiiy- 
n ic isżęj&y.tamM&u polifejjęznegę' u fron dy-hg -' 
kodżielnl-ćzej i * w ykazaniu im  wpnfiOTnez-^ 
nwśłnGŚoi ja k ie j dali dowód w ęzasie -i po 
wyborach sejm owych, ćvVsfófczy ^rowdfifć 
się na bardzo trafne uwagi-, ja k ®  czktoHŁY ,. 
w jednym  z artykułów . ^Gła^kjeiJiieajzcżaA- 
e k ia j“  wychodzącej ■ Wet LwowięS której 
redaktorów  nie fHyrada* Chyba- posątlzip’ : 
O ja ką k o IA ie k stronniczość-:'

^-GSzetoy m ieszczańska" z Zeszłego tyKó- 
clnia omąyda]ąC:.tęęidtat- wybórów z punktu 
w idzćiiisf poMdSgt? hiieSżt-zańśtway ”taj?*pi- 
sze migdjzy innym i :

Je-dyirJjB we Lw ow ie-'tylko ńiieśżeaąńśtwo 
zdołało wybrać ćlwęćh' swoich' kandydatów  
posłam i.

W  p ą k o w ie  .kandydat-rękodzielnik, p. 
G ram atyk a. IcFory'i^and ydoykl na pjrogram 
mieszćizański zdołał zebrać około trśy-1 śetkm 
głosów.’ W  'Przem yślu akcya mi&fećźśmska, 
pięknie rozw inięta^ pozostała bez re z irta tu  
W  Stanisławowie wob&c postawienia' ka n ­
d yd atu ry  minigbra. B ilińskiego, miesżęzanie, 
chociaż m ają już organizagyc£. k a n d y d a t u r^

GŁOS MIESZCZAŃSKI"- ,

własnej, nie, s t a w ia j, nie,m ogił bo-w-ierm-mieć„■ 
^zaris,, i 'M r

Toj;,Vs.zy^tko jedńąk nie pdjyinno j Jłię 
zręi%ó»:m ię s ż c ^ ii od diGgżej w tym  

'.k}eri.inkpp.pracy. Przecież i we ŁA ow ie mie- 
śi*sŁczanife .jprzez d ług iA tozasy; bezskutecznie 

w alczy i b własnego/'''kandydata;.'i Ćlópiero, ‘ 
kutUg dzidki organjzaćyi W zrośli;na siłe/lzcl©-* t. 

la li * prżeprzeć w ybór własnego ' kandydata^ 
p a ,poslai.^jmoy^gOi'-a teraz po rąz pierwsży,., 
m ają jużA lw ócłi w lasnyelr posłów/'' T y  ’

O ktakowśkich lwmśże&dnac7i>^bu,'d'zo <do- 
brze.. świadczy fafy?,?że nąre%xie w y stą p ili i- 
z wt/ttsnyw: Ifam lydcad^rdcodżidnikiem . Po, 
ż e ’zdołali zebrać ~3ja  niego & z ę & lo  200-igł'o- 
46id\j. niecił bidzie, zachętą. P rz y  ą ru g ip p w y -  
boraęh do sejnm, na które n ie  cttngotrzeba 
bęcĘie Jęzefc&ć, może ju ż  zdołają przeprzep.^ 
w ybópjdosnego WmayaaM. Móźfe' t&ż P rze­
m yśl i. StanisDwóW yaym oże i innć:.jeszcze . 
jakie- nrihsta ' w s t ą p ią  z karfrlydaturaihi 
mie^ziaańskjeini.. B y l^ s ię  orgąnizqyvąć imę.- 

? gąijfebwijć, kężepicdcfgę‘piteł^t:Z_ąń^41 utrw a 
łac solidarność.

) 1 YŁegn ; zapatryw ania m tłsii byó każdy,’
' k t ó ry ‘ się chociażby' mało zna Tfft politydh' 

i nie jest notorycznym  kretynem
c^fcemy posądzić- f-odhdzistów  an'i 

o jedft(Takii też o cPugie a ich twierdzenie; 
że P olskie  Stronnictwo mieszczd)i.-skie:,c>śmie- 
|» y lo  p. G m n iatylięyi tąmSaińem śtan ręko­
dzielniczy, bierzem y na k a vb chęci uloyCik 
właspógot{\v^tG lu, .pa, k tó ry  siŁ- wysfa-wii 
frońdzisei'. i przedstaw ienia' w  przewrotny 
sposób ^atętnego stanu rzeczy, i.cib' je'sti 
bez sprzrćziipgKi bardzo karygodne.

Tnnaię-zeira, że z oświadczeniami frondzi- 
&t/uv, nilct-^ię nie bezy i ni.e traM u je  ię-k na- 
» y o .  Rękodzjelnińykżarów-no z Krakow ra 
ja k  \ę ż  ną, prpwiipcyi poznaE się na nieb już 
dawmo o czem s;wi.ądczy najlepiej koresponS

■-deiicya-nadeł lam »aan -z-faw ow Ł,-#  -którą
ząmieścimy\w'/pł'-zys:żłj-in Tygoclńiói;t.f,

d-y ‘(^ćfSffąe^m yf^^ą fłk-iidzistjpW; ,:,|ft]|tąutdi' 
i ^fetykulu ją k  ^ z g js ę y  -awkka;)-'tyl£b .uwypfi 

sieściu  lód Zi/atgłych;kapd-ydat-pHy b a ^ z y g t -  
? ;k.ib dqst,(pqfe.-d1;i '  ].ę,łpc]zi,e'giłkąK%odn0ŚQj, 
'^'którzy z^zem iosła tr.nd tii'x\ig  i G ii(|nuq fżlt- 

V>laniem  k ą lu m ń ij-łn ą  ^śtaiijkrękÓŁkielnK^ 7 
i  pirniiŚra rucltbiyękodziebdćżego p. łyosó- 
budżkiego^ Pękodż-łejp ik ó w l któ rzy '#  poyci^ 
d u  waśn-i^powcjdowajnyoh tenTi:'ó..zczefs.twa- 
mi iisuiięłi się niejako-g żypia to^ąfięyśkfego, 
a b y  się. n ikom u nie-;nara^jć,.rzQ«ż n^tul-alba 
n ik t za 'frondzistę- nie u.\vażą', 'Ppzyp, hed.) 
^ w a j i  powiyż&ze, ląpgnie' ż £ar-£ykiilęm 
z poprapdniegó. tygodnra cl|)^ątęczni'ę 'wy- 
ką^alyrJ ze frondziśoi ośiiiiesźy'ij się dóśzćzę- 

„ tnie jak  niem niej swego kaiadfdbtaęaóśm ie- 
śżyłi się tdm więcej,*z§za satymi kandydfifem  
agitowali z, gór cą^dw^lafta" i uzy^kąlł. dla nle- 

f>goy^sć*gł(Kowr. Trzeba bowiem o tem pamię- 
tap,.^e waśnie^kjąkjp ,w yl)ucjily m iędzy kra- 

gkow skim ’ rękodzielnikam i m iały przecle- 
wszystkiem  źródło swoje: w- lgnij? że 'p.b^cni 
frondzisekobawiab się, b y p. K osobudzki nie 
zostti‘1 w'y*brany-!|iosłem ?jako prezes Iiib y-fę- 
kodzielniczej i dlatego z .taką wściekłością 
rzucili się na niego nie nrzeb.ierając zupełnie
w środkacKG’’”'    .......

Chtsicdi przeclejws^ysiśkiem wybrać ewó- 
jego prbżesd^którydiy^ńastępnie został'po- 
słeni. P  j-ęj ,pogąn; ^ą niąndat-em tak..się za- 
-galopowafijiznełwet odważyli się przemaayiać 
przeciw? 9-ciu tHancłatom rękocłzielńiftżym 
i żądać prżęę depatącyę od b. painiestnilca 
ty ik o  jeclęnjlmańaaa dla Izb y, spoćlżlfewając 
się, że w ten śposób będą m ieli m inclat 
pew ny i .n ie .sp o tk ą  ioh n ig d y to, cm-icli 
spot kało przy«*'8b<fefiych wyborach 
jSHwpt^fld odpÓwjedniąA nauczjcg i naprz\T- 
sżłos^ będą chylba ostrożniejsi w polityce.

B O L E S Ł A W  Z Y G M U N T  G N O IŃ SK I
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— T a k  więc moją najdroższa, — ptyćd 
mówił po-jph-wTiym czasie M ierżujewski clo 
B asi, ęriia- uu& ńęło ożasu od owrej chwd’i^ 
k ie d y to przyraekRśm y czfekać na siebie, 
śila niebezpr|dze:irśtwra, sm u tku w wic-- 
zie n iu  nięc-zyla śljro^kaną duszę j^odiesząri^ 
jęiyp1 nadzie]£ffżę*;pim?jdzie łiareszcie chwila, 
w któ rcS iero a na.^e radośnie zabijąSCzując; 
się-obok siebie.

— A  czy waćpąn g iw śzc myślałe^to mniśB 
czy moża^j^ne clicaa dotrzym ać danegc^mii 
słowa skjerowąlęś swe k io k i do <*naszego 
dom u? W p i M  szczerze^ i  sama ciekąwą 
zajrzał'a’ mfii w oczy.

—- iNio iozum iem  dlacz^gei;.,skarb mój 
najdroższy, sźfeżęśeie mh wylinstfeone ,'pfe 
żyw a mnie ja k iik ś  waćpanem, toć nie wiem„ 
czy? się opłaci, prawie w? przededniu zwią^j 
zania mas węzłem m alżeńskiiu takich  
razów d o b ieraj! i  dlaczego takie p ytan ia  
zadajesz m i S ^ s iu ,  mnie', k tó ry  jfećfe- za 
cicb id  b yió d d a l. T u  młody? p orucznik po­
chw ycił nagle obydwie drobnej rą czk i .-Basi£ 
B rzy ciin ą l do piet.si, następnie objął -jS 
dzielriem yąm iewięnr.łBasia nie b rópila sięf 
nie m iała silyri serce yza-kołatało jej ja-k- 

B dyb.y clio-iało lożsaclzić swe klapy?, a w p ić ®  
si tchu zabra]do’|:i;s.pf)ji'zel!1 sobie w oczy, 
poczerni uStay.-icli spotkałyńsię. Wszelkiej, 
j ozm ówki j£szepty- ijśtały^jeno .prei ś^jBąsi 
jęła fa-lować.

—k/Puść .wąppan, bo ktoś/idziek drz'ąo'ym 
głosem w yrzekła wreśźćaiś.

— Nio 'puszcżęK;— niech m nię kule za­

tłuką, nlę puszczę dotąd, rdopokjyŁ, nje 
popxo§isz inad&j nie. n|rzywrając mnie wać- 
paiiem.

— Romek puść! — 4'zybko wyszeptała.
W -tej właśnie chwili rozłęgj się dzwonfk

w korytarzu, po którym zrębil się tam 
rudnj, bo właśnie.- poczciwi pańslrwo Gło­
waccy witali przybyłych gości.

— Niech będzieiiqclnvaloji^Tezus*Chryf| 
stuS, — rozległ się b i^ g ru b y  pana Radzi­
szewskiego ; dobrze, żgwećUe setfea nie malń 
sadła; bo jużbym się chyba zatknął ze 
zmęczenia, i^óki odnalazłem loeum zaciiych 
pa'ństwk. Przez sześć lat t-akSsjLę wszystko 
zmienjlo w Warszawie, ż^dybym ^w et nąni 
sam Pronietęuśz przyświecał, trudno byłoby 
tu tratiĄ) Gn'e nąwet białog-low^y.śtiAjKnny 
przywdziały, tąk .że f>czy mimowoli gonią 
takowy lAritas,? a bisy kroki w przeciwną 
stroik? celu, odwraca.

— O .nięcłfze Bóg wftepaiiom sekurTcłuje, 
, ê nie zapomiiieliśc-ie Bstarym  pulkowniKfi, 
izeld pan Glowacki,.||e.iskąjąc z kolei pa­
nów Radziszewskiego-, Dobrzańskiego i szwa 
dronistę , i wprortaelzając icli wprost: do 
stołowego pokoju, gdyż była BołA>oęsaobia­
dowa i akurąkyłwócb służących postajwiło 
na stole ! srebrną wazę z zupą, z której 
przyjemny zapach roznw2:' się- wokoło.i'1'

Pani pułkownikową7:z£>cierając ra fe z za- 
doWpJeLiię.m wskazywakr!miejsća przybyłyjm 
wedlu^pó^yagi i.stań^wislyi, poczem z kofei 
losu, pomimo, że życzono sobie, aby pan 
PadziiHzcwsk-i źająŁłpieiUęsze miejsce, je­
dnakże ten wybrał Sftbi.e ln a a i obofł. wiel­
kiej wazy i JB^aAsjMiu»w?czością ruszyć się 
ztamtąd nie pozwolił. ł^Tiebaweni zjawib' 
się także Mierzejewski z Basia!*? .zasiedli 
obok s.iebłe',' aby móćlz sżepną<SJdbięfe®ił© 

Alówko. ,.Zupa pafljrS tego' woale przednią.,V

zauw ażył pan. 'Raclźiszewśki, zan urzając/ol- 
bi-zyiaiie ^ąśyYjró g o r^ ó j potrawie, 'Jelal 
B ó ^ S g d yb y nie tó^-jże naleay- znać ińiąrę 
i szanować w ąfrzM iaięźliw o^sj użbyni cl.iyfeą| 
jacłl tak  ząpantiętam,' że i sam Achmecł 
A l, basza turecki, -który podćibiio za n a j­
większego żarłoka w T u róW uęłiodzi, padłby, 
trupem  Ee zclziwienią; p a « ^ S | na takową 
konsufifcyę. T u  pan Radziszew ski ją ł z ukosa 
spoglądać na Dobrzań§kj’egó, bo znał jego 
apetyt i cn$ialf. go tym  sposobem zm ity- 
gować, gdyż ‘tenże jąclł lfieczywiśsie, jakDjaj 
koncert z teg<^..Jdawał, c h lu p ią ^  przytem  

JS-ftyle .głośno, .iójSile tyłkaS w potężiwch 
jego ustach b'3^0 siły^ Widzącafjedn.ak, ^e> 
D obrzański nie bardzo onegi przemówie­
niem  .się przejął, a ^korzystając/ iż p ani 
pułkow nikow a na chwilę oddaliła się do 
ku ęlu ii, zaś pan Głow acki zaczął rozmowę 

$e Szwaclroni.ątą', saepjiąl do ąiego;:,
— Indorze pochaJnuj Się, bo d ali Bóg 

w yrw ę ci łyżkę i w kąt,' rzńcę', zwąz-, że 
talerz o r T koryto, a gge nie wieprzowe 
nasienie, jeiio człowiek na obraz i podo­
bieństwo -|>b|e, st-woężpn'. D obrzański, któ y 
rem u słuch z powodu kau'y więziennej 
trochę się pr zytępił, b c lrze k ł:

Powiadasz B inclusiu żebym -ły ż k ę  po­
łożył, bo bfęd/^ł jeszcze nnęso wieprzówei? 
Jak o  żywo togo nie zrobię’tóa i bezf-ciebie 
wiem, że JftSAipie p r2eeśê ; MMfiie skończy, 
co się zaś ty cz y  tego, że m i halerza* n ie  
umyńo, to n ip  twoja w tem sprawa?,./wcalę' 

• tak, ja-k pówitidasz nie jest, i oAsaeńi 
czyśćiŁjszem to naczynie b yćb y już mb 
mógło.

— ly jd zę  mości kolego, że słuóhasż,, 
Rrzucliein nie ubhem. przez Ep iiie ty łk o  
ciebie, ale .i w szystkich-iias trząoh ąa drzw i 
wypifdsiGiuógą, żesnly^takiego n ie o b yczaj.

Zmiana Lokalu Handel towarow korzennjcli, delikatesów i dzicznyzny
przeniesiony został na plac Szczepański 2. (obok Starego Teatru.)
Polecam się nadal łaskaw ym  w zględom  z poważaniem

M AURYCY ALLERHAND.



Nr m GŁOS' MIESZCZAŃSKI “

Dziwimyksię tylko p, W ajdzie/ "że daŁśsię 
wziąć -Bftdep namowie nie znająeyolx się zu- 

■ pełnie nt./pol'ityee' froudzistów, których war- 
oośe mórałną zna• przecież -p.-.rWajda 'dosko­
nałe... ’ i- u y - I a \i' -'imbi•&?•<■: j

P. W ajdałpor. mień bykwsiąe i-bo-ira jiwa- 
gę, .że:z pawoćhi ośmieszenia jsgp kandyda­
tury. u< i erpitó ■ ńruśk 'Sławetny cechy-k-tótego 
p. W ajdajest przełożonym-.a także cały stan 
rękodzielniczy i • ■*<•> d "fu <v'n -<’■•.

■A pytamy się, ozy w tych ciężkichrobe- 
cnych tizasach goćlzi się stan rękodzielni­
czy" narażać na jakiekoh. iek straty matery- 
alne a kteią^rdzipjP i^aĘakid*? *-Jt

Odprfmed^-rBłfsE To
też,bvło .Zje sj^oioy fjrondzistów7 czynem ha,. 
niebhym'i inegodziwo|cią r o g c  z p. W ajdy 
takiegó p ó lm id k ą g ló  jak to - uczyń-ilafron- 
dai '• - - si. i:>‘ ■' v:d !'■ ’ <'‘j

Niech' t'o będzie prźćstrq.gą 'dlatyszyst- 
kich, żte jg-eSłi tlbaj^b SAAj hońor i 'Cześć-pó- 
Winni ućiekab jak  najdalej' od frondziarzy.

II zpoę ir-edzy rękodzielnikami.
■ sJśuk już -wspominaliśmy nieraz, ■’ były 
przedsiębrane- próbys celem zażegnania -spo­
rów 1 waśni między rękodzielnikami Prapcl 
wyborńmi podjęto- ponownie pertraktacye 
z frondą fe przedstawieni©' jei następujące 
warunki; , . ,i

I. Izba -rękodzielnicza w .Krakowielprzy­
stępuje kle * krajowego Zwiąż,ku ręk. jak -to 
uczyniły wszystkie Izby ręk. zachodniej czę­
ści.-kraju, jhąw .;in,{ •' ,i r

II . (leohy,vktóre,wystąpiły z ,Izb y  ręko­
dzielniczej a na^eżąoe do Związku kraj . 
wstępują napowrót do- Izby sęku , : ;ł*y

III . Wydział Izby, rękę (rozwiązuje -feię,

prźephowądzA nowe' wybory w jBefc sposób, 
‘aby cło'7 nowego <> wyd żiiiłn - wfeszli: Vstarsi 
cechów, które do Iżby  pbrtownie'wstąpiły.

IV  Delegaci 'krakCIzby- ręk. wchodzą 
w skład -wydziału'kreji Związku ręk. 

r fV-.'- -©bie .,strony zobowiązują si'ę: iiie" wy­
dawać' na - własną'o-ęką pikin, .fiatdmiast 
dla’ -obrony** b^ńłlijwb ińter^ów  Stanu fiire- 
szcząńskiegd; mogą wedłngyogoliiego pdro- 
żuimenia- utrzymywać-*' wipjjlncj jedno ęza- 
■'sopismb-. .-.i ,v. - - , ■■ '• '•• w

d VI;-Ishi-idjąćfe-w Krakowie7 dwa stowarzy­
szenia' ©; jfe&nym' 'dią:ra'kter2e! t. j." Koło 
miesżczaiaśkied kub' rękodzifek* mieszczański 
mają być złńczmite ■•wjhdno toWalzystWo 

' na ■ ■'podtłt&wie'‘ warunków Ytatutu jednego 
z tyełi'.Itowarzyszeń.-

V II? 'Bękodźiblhlcy obydwóch j|raf> jak 
;i prafedstawiybli'' ićh W 'Radzie miejskiej, 
ńhteźąćy db'-¥oiuiy*Qh stronnictw ' politycz­
nych występują z nich" i tworzą ęaiAo^ż^fńą 

' oi^apiz^yę miośżeżańska; tur pócłstawie 
;,Tłrograinu Mie&ze.zą£stVa pó.łskmgo".' 
d Y lI I .  Warunki pWazjżp. wclioclz;ą w ży­

cie w ciągu dńjjSO  od podpisania? ugody 
p r ż ą z i i ”■ iw *

1) Delegatów konteręnęyi ugodowej
2 )-Wydział Izbj?wękodz. , -
3) Wyclzjal kraj. Związku m .! ,.
4) WszyMkich . Stap^ycii cechów 'kra­

kowskich .
,j-5) Wydział Koła. mieszcżanskjegp.

6) WycTz-ahkriibu yęk. mjęsęcz.
7) Racłępw in’i<ysbięli ze stanu rękódz.
IX . iSTsD {juperar.bitra co dc dotrzymania

ty oh. warunków -wybuęrają Qbie'jS.t/;ony p. 
prezydępta miasta Kra.kQ.wa-. . ■

.Iłgftdą rozbiła sję skutkiem intfyg_*ze

stfóily opiiektinów ''frondy*? ‘ ktferzy:.*ŚtfihWją 
śię1 ża- fwhżelką cenę j ’iietJ-6puścić*' dó 'zgódy 
między lerąkó-ttskimi • rękocudelńikami ?
' Kiedyż^ iiaEćsźci-ę' ffoilda' 'rękcidzieliiicza 

otfząŚlifS łśfę żYwpływu :św’ycli''ń'ie]3Ówóha- 
iiycłkóbrbńyów i jpjodą 'bratnią tllofl cło ><gb- 
d y tS k  'Bcirćłżó "liajn dfesajż^śiiwehtti hiiró- 

' doWi'po’tizebńyf v'
' Objł 'cmyila fci?jak tiujprddkc j hastkla!

Budowa 
szkoły przemysłowej.

, W  poprzednim rnipaja ẑp j'nt>sżęgpi pisma 
.Jpbcłkrf-.dihśpiy fakk że w* ąfepaełp ręjcocłziel- 
i niczych,1wy;yx>łyję postępęw-cuiie jyiagisfratu 
- $ Jb? f1 budowł ar/yęji, ąy-
we niezadowolenie skutkiem ppnpjairą /p.o- 
ą|czegę}nycb majstrów .ofQi’eii(.ów ?as qcl'cla- 
w'an'ą ws^ysjlc^cli robót- nk-facłiow-yjat przęd- 
s:ębipi'com.

Ostatmo mwlo^-to miej^cę .przy jOfertącli 
na budowę.c. k. szkoły przemysłuwej żeń- 
sk*ej.. gdzJe. sekcyą e.konęiłpGz.ną przyjęła 
ofertę prąęds'ęb;,orc.y, n;'e: i uwzględniając 
pojedynczy,cli ofert, mdtyw ująo,i?swój .krok 
tein. żę^oJferta .pi;zędsięb:ai'cv jest niższą od 
ofertJ4', niaisfcra. -

»Jeżel; \vgźm'ęn>y gpcl u-vv'agę«e^ryK.1jo się, 
przpkp-namywiże w., gj'.ętiw;chodzą, .-tutaj1 inne 
względy a nje podąąę przez nięktórycłi 
członków* sekcyi,, którzy mienią si^ oyć  
przyjaciółmi rękodzielnika a starają się 
go na każdym kroku utrącić 
. Ot .u;p,-'.oferta majstra, na-,.roboty kamie­
niarskie^ któiygtylko jeden wnosi ofertę

nego kompanjopą, jakoby na -pośmiewisko 
cło ucźciwrego domu Sprowącłz'ii. Teraz D o­
brzański zrozumiał o ęd '.chocłzi, cvięQ" kark 
poczerwieniał mu .silnie,, aż z kolei pokrył 
się^inenii ęentkaini,, pp.cżem zwolnił tempo 
zawijania Iyżką„ ręgulują|.piżytem pphoczy 
odgłos ko,nsuinęyi p, d\ya tony- niżej.

— Skonfuzdeś mnie Bindwsiu niby*zaka 
szkolndgo, już , cłal Bóg wołałbym jeszcze 
mięjiąc dłużej w fołjtgąy siecłzięoj- ażeby, ta- 
kcwa reflektacya nnąs nie, spotkała, od­
rzekł cicho po pewmym czasie Dobrzańs i, 
zwracająetsię do Radziszewskiego.

-ri i?icbyś.na tern njg wskórał, bo oyś 
mentem więcej jeszczę, przez to , osłabił 
i del-katno^c gorzej pgjpsował.

Pomimo?.żp. wgjrpźnyćh słowacŁ Raclziszer* 
-wsfpegb.

Pomimo„,że w.groźnyęii słowach Radzi­
szewskiego przebijał ,sie. żart-, jednakże D o­
brzański teraz za każdjmi razem, iłekrpc 
podnosił lyzkę do ust, spoglądał na kolegę, 
azali przyzwoicie już je.' , ,

Poczciwe to człeczysko było, przylgnął 
do Radziszewskiego, od lat już kilkunastu, 
szanował wTszelkie jego sio-wa i rozumiał 
iż bez niego żyć by na świecie. nie potrafił.

Tymczasem razem z pieczyśteifi., posta­
wiono na stole gąsiorek z wręgrz,ynem z któ­
rego1 pan Głow-aclii jął napehriać "wiedeńskie 
pucharki. Toasty spełniano rymując* prży­
tem z kolei za wszelką pomyślność, aż na­
reszcie skoro przyszedł czai, wypięła za 
zdrowie jiaństwa młodych Radziszewski po­
wstał poczem spojrzał po obecnych jakoby 
chciał tern podkreślić, że chce powiedzieć 
coś bardzo w7ażnęgo.

Zwróciły się zaraz wszystkie oczy na niego 
bo go mieli za człowieka, niepośledniego ro­
zumu i z namaszczeniem jęli przyszykowy-

wać' się do śłućłiaiiuf mówca zaś 'tak roz­
począł. Wielein jajfbswiaclęzył na tyirt świe- 
ćięką n\e w7iean użali to już resztazaeobrazę 
Boską, jtjyie jgśtem pęorbkicni,. przeto nffi. 

‘ w;iem, czy ślowa moje sprawdzić się mogą, 
jectnąkźe musżę liyłuszcżyc to, co m,t święty 
tlerzy wczorajszej nocy we śnimpowiedżittł.,

.-Siliło mi sję tedy jakobym, targował 'łąkę 
dla koni pułkowycji? w te m patrzę aż ci ktoś 
vdfbgą na koniu z całego tchu pędzi. Przyglą­
dam się.Jepiej i widzę dokoła uyźdzba jasność 
winlka bij^? iiiby łuna od gorejącego do­
m u ; pom j słałeiii tędy, zeł musi. to być 
nie • z tego świata osoba',, tembardziej, 'że 
jechał na moim koniu, którego mi zabi'i 
w kampanii 1812 rok . Ciarki tiSSB po 

l^ęńfze prząszły, barn .myśląh że 'Michał Ar- 
chiiniol ^ónęćf wysłał cło tńn-jp z oświadcze­
niem, że się wakaiiś odkrył w jegb jnilkadh 
niebieskich, lttófe pono przy końcu świata 
mają z wojną ruszyć ńa ińqc pie.łfjelr&jjtaa- 
koż niespeln”  Zdrowaśki jeździec ^a,fi.zyni'a-ł 
się^przedemną, a rzeknąwszy słowo' 'Boże 
tak powiedział dalej :

Wincelity, Wincenty do cieli ufj mówię, 
a ty  bacz żebyś mi ani l&Łffjlgo słowa nie 
przegapił.

— Źle,'powiada, chodzić dla wołu w ja­
rzmie tu go na mięso zarżną. Nie ehceche 
tedy nieść krzyża do czasu, który wam pan 
przeznaczył, tę będzie źlć na tej ziemi wa­
szej, bęclzieŁpowiada, rożlańie krwi wielkiej, 
bęcłziecłzie żyć pomiędzy sobą'' niezgodnie 
i zdrad}7 btylarózyriić.

Wielkąg/jeŚf, jóowlada, miłosierdzie Boże, 
bo robak, który pod 1 amienienn siedzi i ten 
oka Boskiego nie uchodzi, jak wszystko 
stworzenie, jakowe-'tylko żyje nauswiećie 
i nić' też n-reklziejeus^ęybhz woli Bożaj-, ale 
Pan nasz chcfelzbadać ludzką pokórg; prze­

to, kładąc ną- was. krzywe, w tajemnicy za­
chowuje, kjedy je zdejmie.

Dobra twoją szkąpa, W incenty, powiadą, 
wid/Iąłeiri, jako gi;.zqczii,ię,.,śmigąlą..w  wielu 
potyczkach, przeto zabrałem ją  Śpbią, ą-' cie­
bie ..*za ;to przestrzegam, abyś oczy i uszj7 
miał otwnrte," w ojsku dobie1 zhśacl}7 wpajał. 

i ? a m  różaniecfezęściej do ręki imał. To-rzekł
Ś w i ę c i  Z i u k h

Z tegófojm  usłyszał, tak '' ś5btó tłomaozę, 
— mówił dalej pan Radziś^wsld, — że nie® 
wie beż i każdy ęzlóWjjelL cq"gó jutro S p o ­
tkać - może, nr/.eio- z rożnemi śpfąwami, 
ani marudzić,1 ahi ich odkłaciąć nie powinien. 
jiSłłoTó ,'wjfec. paińi M ierzejewskiemu^an 

Bóg wolność darował, jakowi?' utrącił przez 
źąpalroiętałóść ludzk'ę, nfflcliże sobić? tego 
in’e 'waz-y? i dó ołtarza pannę poprowadzi, 
aby snać jakib nie-szeżęścife 'tych świętymi . 
jsgg zamiarpw ifie 'pó;pB6walo?'prze*ż co pań- 
ii’ę''^7ystawiłby znowuż na i nie wódź nas na 
p o k ^ ^ n jj^ a  sam duszę djabłu żaprzódał.

— RacyaJLraĆya, jako żywo świętą — 
podchwycił Dobrzański, który;, przez qały 
ezas mowy wlepił bezy w RmlzIsze,wslee£fo 
i śiucłiał z wjfejkiem namaszczeniem, ją - 
Kóby właśiiie o niego się rozcliocłżi-lo.

— Za pozw7ołeniem, mości kołego, skoro 
ja mówdńto radbym, abyś mi słów wyustacłi 
nie zamrażał, — zrobił uw7agę koledze Ra­
dziszewski .

— Powiada to staręiprzysłowdo, — ciąj.N 
gnał dalej mów7ca? że czarna krowu, jeńo 
białe mleko dawać może, ja zaś dodałbym, 
że z białej mgdy czarnego — nie wydoisz.

Ciąg dalszy nastąpi.

P R A C O W N I A  U r łJ O R Ó W  M Ę S K I C H  W ykon u je wszelkie roboty garderoby
męskiej i uniformowej podług najno­
w szych iurnali szybko i starannie 
po cenach konkurencyjnych. M un­
dury dla strzelców, drużyn bartoszo­
w ych  i t. d. — Przyjmuje się gar- 

K R A K Ó W ,  U L I C A  Ś W  J A N A  L . 13 . / .  deroby do odświeżenia.

Wincentego Zmndy
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opierw a na 10.592.72; i zostaje odrzuco­
na, gdyż przedsiębiorca cferme roboty ka­
mieniarskie na 10.474.70 Kor.

Pominąwszy fakt, że różnica iest w tj^m 
wypadku minimalna, a która wobec uchwały 
Rady miejskiej, iż dostawy 'poszczególnych 
robót ma się oddawać bezpośrednio zawodo­
wym rękodzielnikom w drodze licytacyi a nie 
przedsiębiorcom nie powinna być brana w ra­
chubę, to w każdym razie sekcya winna 
to mieć na względzie, że majster, który bez­
pośrednio bhrzf robotę, lepiej ją wykona, 
niż otrzymujemy ją od przedsiębiorcy.

W  tym wypadku bowiem i przedsiębior­
ca i majster muszą odpowiednie kwoty za­
robić, co dzieje się kosztem tylko budowy.

Na takie załatwienie sprawy przez sekcyę 
ekonomiczną zwróciliśmy uwagę w naszem 
piśmie, na skutek czego prezydyum  zniosło 
uchw ałę  sekcyi i odaało wprost ręko d z ie l­
n ikom  roboty.

W  ten sposób zarówno roboty kamieniar­
skie jak też t ślusarskie dostały się słuszn e 
bezpośrednio majstrom rękodzielniczym (pp. 
Cekiera Uznańsld).

Przy tem należy jeszcze jedno zauważyć. 
Przy zestawieniu cfert uderza przedewszyst- 
kiem niesłychanie mała liczba oferentów 
majstrów.

Przyczyna tego dwojaka. Przedewszyst- 
kiem Magistrat powodując się osobistymi 
sympatyami i antypatyami ogłasza licy- 
tac-yę w pismach, któ rych  szerszy ogół r ę ­
ko d zie ln ikó w  nie czyta  i czyni w ten spo­
sób zadość tylko formalności, a nie stara się 
o to, by rzeczywiście rękodzielnik zaintere­
sował się daną robotą a powtóre ta praktyka 
Magistratu przy rozdawaniu robót przedsię­
biorcom tak zniechęciła rękodzielników, 
że nie chcą nawet myśleć o wnoszeniu ofert 
przy budowach miejskich.

Bo czyż można sobie to inaczej wytłó- 
maczyć, by na budowę szkoły przemysłowej, 
której najmniejsza oferowana suma ogólna 
kosztów wynosi 214.334.52 wpłynęła tylko 
jed n a  o fe rta  kam ien iarska, dw ie ciesielskie, 
dwie ślusarskie ?

ii ..i t

Pieniądz kruszcowy.
Niektóre przedmioty stały się powszech­

nie używanym środkiem wymiany. Tego 
charakteru nie zawdzięczają one wyraźnej 
umowie, lecz swym właściwościom przy­
rodniczym, które uzdolniły je do tego celu. 
W  istocie trudność wymiany surowej zmu­
siła ludzi już wcześnie do użycia w każdej 
wymianie trzeciego towaru, który speł­
niałby zadanie miernika martości.

Wybrano w tym celu przedmiot najle­
piej znany i najogólniej używany, n. p. 
obrobiony kamień u ludów pierwotnych. 
Jednakże we wszystkich społeczeństwach, 
jeden rodzaj dóbr zwrócił już bardzo szybko 
na siebie uwagę i wyparł, jako środek w y­
miany, wszystkie inne towary, a były nim 
szlachetne kruszce, t. j. miedź, srebro 
i złoto.

Przymioty, jakie poąiadają szlachetne 
kruszce zapewniają im wybitną wyższość 
nad wszystkimi innymi towarami, o ile 
chodzi o ich użycie jako środka wymiany.

Polega to na następujących właści­
we ści reli :

ł) Ł a tw o ść  p rzew ozu ; żaden inny to­
war nie ma tak wielkiej wartości, przy 
tak małym ciężarze.

2) T ożsa m ość  g a tu n k u  (ja k o śc i) . Nie 
ma tutaj żadnej różnicy pomiędzy złotem 
australskiem a uralskiem.

3) T ru d n ość  fa łsz o w a n ia . Szlachetne 
kiuszce można rozpoznać równocześnie wzro

kiem, słuchem i dotknięciem, po barwie, 
ciężarze i dźwięku ; to też łatwo je od ­
różnić od innych ciał.

4) Z u p e łn a  p o d z ie ln o ść . Ztoto i srebro 
dają się ciągnąć na drut i rozpłaszczać 
w biacny, nadto dzieląc sztabę kruszcu na 
wiele części, nie zmic-niamy wcale jej war­
tości ; każdy kawałek przedstawia wartość 
stesunkową do swego ciężaru.

5) W y s o k i s to p ie ń  trw a ło ś c i. Skut­
kiem właściwości chemicznych, czyniących 
je nieczulemi na wszelkie działanie che­
miczne, a zwłaszcza na wpływ powietrza, 
daje się złoto i srebro przechowywać w nie­
skończoność bez zmiany.

Inną jest rzeczą używać szlachetnych 
kruszczów jako środka wymiany, inną zaś 
używać ic h ' jako właściwego pieniądza. 
Przejście od jednego do drugiego stadyum 
nastąpiło drogą trzech odrębnych stopni 
rozwoju :

1) Najpierw .zaczęto używać szlachetnych 
kruszców w postaci surowych sztab. Trzeba 
było przy każdej wymianie najpierw sztabę 
odważyć, następnie poddać próbie.

2) Chcąc uniknąć ciągłego powtarzania 
tej podwójnej czynności przy każdej wy­
mianie, wpadli ludzie na pomysł używania 
sztab obciosanych, którycli ciężar i jakość 
zostały z góry oznaczone i stosownie do 
potrzeby potwierdzone jakąć pieczęcią — 
stęplem urzędowym,

3) Pozostał jeszcze krok jeden : nietyiko 
forma sztaby sześcienna lub nieregularna 
jest niewygodną, lecz mimo cechy stemplo­
wej, nie ma nic łatwiejszego, jak ją oberżnąć 
bez zostawienia śladu tego fałszerstwa. 
Należało ją więc z przezorności zważyć dla 
przekonania się, że jej nie uszczuplono. 
Chcąc uniknąć tych praktycznych trudno­
ści, wprowadzóno tę postać pieniądza, która 
jest wspólną wszystkim cywilizowanym lu­
dom ; mianowicie postać małych kiążków 
ozdobionych wypukłymi wyciskami na ca­
łej powier-żchni po stronie górnej,' dolnej 
i naokoio ; a to w tym celu, by nie można 
naruszyć sztuki', bez równoczesnego naru­
szenia rysunku, pokrywającego ją ze wszyst­
kich stron. UYitJ JjjOC u

Z tą chwilą do typu pieniądza właści­
wego, który od wieków nie uległ żadnej 
wybitnej zmianie i do którego można za­
stosować określenie, podane przez Stanley’a 
Jctch.Ł.: jest to krążek, którego ciężar 
i jakość poręcza państwo, a całość stwier­
dzają znaki, które go pokrywają.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy 

ogłasza konkurs na pożyczki z fundacyi 
imienia ś. p. z hr. Golejewskich-Czarkow- 
skiej dla kandydatów oddających się jedne­
mu z przemysłów rękodzielniczych przewi­
dzianych w ustawie przemysłowej, posia­
dają świadectwa zawodowego uzdolnienia 
do samoistnego wykonywania przemysłu 
rękodzielniczego i pragną otworzyć samo­
istną pracownię..

Pożyczki będą udzielane w wysokości 
od 2000 do 3000 koron.

Kandydat ubiegający się o pożyczkę, 
winien wnieść wprost do Wydziału krajo­
wego najdalej do 20 lipca 1913 r należycie 
umotywowane podanie (bez stempla) i do­
łączyć d o ń : a) świadectwo urodzenia i 
chrztu ; h) dowód, że należy do narodowo­
ści polskiej ; złożyć w podaniu wyraźne 
oświadczenie, iż kandydat przyznaje się do 
narodowości polskiej ; c) świadectwo ubó­
stwa ; d) świadectwo 'moralności ; e) pot­
wierdzenie przez stowarzyszenie przemy­

słowe świadectwa ukończenia kursów za­
wodowych, świadectwo przyna mniej trzy­
letniej pracy czeladniczej świadectwa /) 
pracy za granicą, dokumenty wykazu ące 
wyższe zawodowo wykształcenie ; g) dowód, 
że powinności wojskowej kandydat uczynił 
zadość.

Podania kandydatów, którzy nie należą 
do jednego z wymienionych wyżej zawo­
dów przemysłowych, będą odrzucone.

KRONIKA.
Kraków, 20. lipca.

Z  k ra j. Z w . rękodzieln iczego . Jak już
donosiliśmy prezydyum Krajow ego związku 
rękodzielniczego wysłało do ministra skarbu 
pismo w sprawie udzielenia doraźnej po­
mocy rękodzielnikom kosztem 3 mil. koron.

Pismo podobnej treści wysłało również 
przezdyum w tej sprawie do J. E. na­
miestnika dra Korytowskiego, który w cza­
sie pobytu w Krakowie przyrzekł depu- 
tacyi Krajowego związku poparcie w tej 
sprawie. Jest nadzieja, że zabiegi prezy­
dyum Krajowego związku rękodzielniczego 
zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem 
i niejeden z rękodzielników uzyska pomoc 
w krytycznem położeniu, w jakiem się 
znalazł skutkiem obecnej klęski finan- 
iowej.

Ufamy, że J. E. namiestnik dc. Kory- 
towski, który już do tego czasu poczynił 
odpowiednie kroki, wystara się w krótkim 
czasie o tę konieczną pomoc i zaskarbi 
sobie jak największą wdzięczność stanu 
rękodzielniczego.

Strażnica Polski Ludow ej. Z początkiem 
maia b. r. zaczęło wychodzić w Krakowie 
pismo miesięczne „Strażnica Polski Lu­
dow ej", będąca organem młodzieży lu­
dowej .

Zadania, jakie sobie wydawcy postawili; 
streścić się dadzą w tem, iż chcą wywal­
czyć ideologii ludowej należne jej miejsce 
w społeczeństwie i wśród młodzieży, zjedno­
czyć i skupić młodzież ku wspólnej pracy 
w myśl ideałów' ludowych, wychować i 
wykształcić zastępy dzielnych pracowników, 
bojowników wolności ludu.

Prenumerata roczna wynosi 6 kor. wraz 
z przesyłką.

Redakcya mieści się w Rynku 1. 6, I I  p.
P rzenies ien ie  targu  z M ałego R yn ku . 

Magistrat miasta Krakowa ogłasza, że 
z powodu budowy toru tramwajowego, 
przenosi się z dniem 16 b. m. targ łiur- 
towny i cząstkowy owoców z Małego Ryn­
ku na plac przy ulicy Wielopole, aż do 
dalszego zarządzenia.

Regufacya o p łat i oględzin w rze źn i 
m ie jsk ie j. W  sobotę dnia 12 lipca b. r. 
odbyło się posiedzenie komisyi admini­
stracyjnej Rady m. Krakowa pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta miasta dra 
Szarskiego. Komisya po wyczerpującej dy- 
skusyi uchwaliła regulacyę plac rzezalnia- 
nyeh i oględzinowycli w rzeźni, która ma 
być przedłożoną jeszcze pełnej Radzie mia- 
ta do decyzyi.

Prawo Ludu płacze, że ludowcy 
winni, iż p. Daszyński nie wszedł do Se mu. 
Redaktor „Prawa Ludu* zdaje się poza 
swojem pismem nie czyta żadnego. Inaczej 
byłby przecież odszukał choćby w „Naprzo­
dzie" odpowiednią notatkę, w której było 
powiedziane, że ludowcy uchwalili popierać 
p. Daszyńskiego i faktycznie ci, którym 
doręczono legitymacye lub mogli je w dniu 
wyborów wydrzeć, głosowrali na p. Da­
szyńskiego.

ADAM ZEMBRZYCKI
MAGAZYN PAPIERU

W KRAKOWIE, FLORYAfiSKA21.

poleca: przybory kancelaryjne, wielki wybór 
papieru listowego, najtaniej przybory szkolne.

Wielki wybór kart artystycznych krajowych i zagranicznych. 
Ramki, albumy pamiątki Krakowa. —  Ceny konkurencyjne, ul. Floryańska L. 2 1 .
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,,Prawo Ludu“  jak zwyczajnie, tak 
i tym razem się pomyliło.

A „Prawo Ludu“  rzadko się nie myli, 
N. p. pisząc w nrze 27 z dnia 4 lipca o w y­
niku wyborów w Wielickiem, obliczyło 
„najdokładniej11, że przy drugiem gloso­
waniu miał dr. Bardel 65 a Klemensiewicz 
64 głosy, które solidarnie padły przy trze- 
ciem glosowaniu na dra Bardla i razem 
dały liczbę 129, a więc liczbę głosów, któ­
rymi, dr. Bardel został wybrany posłem. 
Tymczasem sprawa ta ma się nieco ina­
czej. Przedewszystkiem dr. Bardel miał 
przy drugiem glosowaniu 66 głosów i ci 
wszyscy wyborcy głosowali także trzeci raz. 
Jak widać zatem już jeden wyborca p. 
Klemensiewicza na dra Bardla nie głosował. 
Żeby jednak dokładniej wykazać brak owej 
bezwzględnej solidarności, to wystarczy 
zaznaczyć, że n. p. p. Iskra z Bogucic wcale 
nie głosował trzeci raz, a takich była duża 
paczka, których możr po nazwisku wy­
kazać, a temsamem ud odnić p. Klemen­
siewiczowi, że wr myśl akladu zawartego 
z przeciwnikami dra Bardla utrącał tego 
ostatniego. Inna rzecz, że ludzie p. Klemen­
siewicza, wbrew jego woli b liby głosowali 
na dra Bardla.

Trzeci m ilion na dar Rossogerowski. Jak 
na walnem zgromadzeniu oddziału „Schul- 
vereinu“ w Trzebienicaclr (Trebnitz) ze 
strony zarządu tego głównego towarzystwa 
oświadczono, na fundusz Rosseggerowski 
wpłacono do 10 b. m. 2,992.000 koron. 
"W tym miesiącu Rossegger obchodzi 70 
rocznicę urodzin, z tej okazyi spodziewa 
się zarząd „Schulvereinu“ silnego wpływu 
składek na ów cel.

A  więc znów powiększy się fundusz ńa 
tępienie Polaków. Warto zapytać, gdzie 
się podział fundusz grunwaldzki, który 
miał przeciwdziałać owym zakusom nie­
mieckim.

Spodziewać się należy, że społeczeństwo 
zażąda z czasem sprawozdania od osób, 
którym powierzono sumy na dar grun­
waldzki i wyjaśni tę tak ważną sprawę.

Posiedzenie Rady m iejskie j odbędzie się 
w dniach 21. i 22. b. m. ’ ! r

Z KRAJU.
K rzeszow ice, 14 lipca 1913.

Należy się podziękowanie autorowi, któ­
ry  w korespondencjo z dnia 8 b. m. poru­
szy7! sprawę opłakanych stosunków na sta- 
cyi w Krzeszowicach. Nie jest to oczywi­
ście wszystko, na co każdy z przyjezdnych 
się uskarża. Gdyby się bowiem chciało
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Kwiat paproci.
Tymczasem okno pokoju otworzyło się, 

a z niego wyskoczyła Helena.
Hrabia Ożarowski cofnął się w głąb za­

rośli, aby nie być spostrzeżonym, poczem 
idąc w pewnej odległości nie spuszczał He­
len y z oczu, która podążjda na miejsce, 
gdzie już od jakiegoś czasu oczekiwał na 
nią Janusz.

Hrabia Ożarowski przejęty został zgrozą, 
gdy usłyszał czuły szept młodych, nie 
przeszkodził im jednak, lecz pobiegł ezeni- 
prędzej obudzić ojca Heleny.

Oczywiście mówił sam do "-siebie trzeba 
użyć w tej delikatnej materyi takiego spo­
sobu, aby obudzić tylko ojca, trzeba bo­
wiem zaoszczędzić godności i uniknąć mo­
gących stąd wybuchnąć bajek.

Udał się też w tym celu do swego po­
koju i stąd nacisnął dzwonek elektryczny, 
połączony z mieszkaniem służby.

W  kilka chwil potem zjawił się lokaj, 
któremu polecił nclać się do sypialń i pana, 
a obudziwszy go prosić, że'hrabia Ożarowski

dokładny dać obraz braków na tutejszej 
stacyi, toby trzeba pisać tomy7. Ja również 
nie będę się silił tworzyć dzieła, ale potrącę 
o jedno z owych licznych niedomagać ko­
lei w Krzeszowicach.

W  Krzeszowicach odbywają się co po­
niedziałek targi, na które .przybywa bar­
dzo licznie okoliczna ludność. Droga od 
Teczynka prowadzi przez tor do Krzeszo­
wic. Kto chce mieć pojęcie o porządkach 
na galicyjskiej kolei, ten niech przyTbędzie 
do Krzeszowic w poniedziałek między go­
dziną 7 — 8 rano.

Zobaczy tutaj taki obraz.
Droga prowadząca przez tor zamknięta 

rampą, ponieważ stale przptacza się (szy­
buje) pociągi i w tym czasie ruch na sta­
cyi bardzo ożywiony, ponieważ aż czterj7 
pociągi przejeżdżają w ciągu jednej go­
dziny.

Przez cały ten czas nadjeżdżają fury od 
Tenc-zynka, stają długim,, szeregiem na 
drodze. W  ciągu godziny zbiera eię ich 
przeciętnie 150 fur, pieszych ludzi pa-ręget, 
a w dnie jarmarczne świnie, bydło, konie 
i rozpoczyna się prawdziwie, wioska sere­
nada .

Rżenie koni, ryk bj7dla, kwik świń, zmie­
szane ze świstem lokomotywy napełniają 
okolicę piekielną wrzawą.

Przekleństwa i najróżnorodniejsze prze­
zwiska padają pod adresem zarządu kolei, 
wśród których słow a: łajdaki, złodzieje, 
darmozjady, szubrawcy są najłagodniejszą 
formą, w jakiej jadący na targ z oburze­
niem wymyślają na zarząd kolei, ponoszą­
cego winę za te skandaliczne stosunki, 
panujące nie tylko na stacyi w Krzeszo­
wicach, ale i innych miejscowościach.

Trzeba przyznać, że Zarządowi kolei 
więcej się jeszcze ponad wspomniane epi­
tety należy7. Przecież to niesłychane bar- 
barzymstwo, by skutkiem lenistwa Zarządu 
kolejowego narażać okoliczną ludność, zmu­
szoną czekać godzinami przed zatrzaśniętą 
ramną stale na poważne szkody.

W  tem miejscu powinien .Zarząd kolei 
zbudować ponad tor most przynajmniej dla 
pieszych, kiedy7 nie da się zrobić podkopu.

Dr. Wróbel, jako poseł z tego okręgu 
powinien wglądnąć w te sprawy i tak długo 
kołatać, dopóki nie ustaną te skandaliczne 
stosunki.

Niechże zatem interesowani poproszą 
swego posła dra Wróbla o pomoc w tej 
sprawie, a nie ulega wątpliwości, że Za­
rząd kolei przypomni sobie, że obok wielu 
niemieckich istnieje również polska stacyrn 
kolejowa Krzeszowice. ®

G. Maliński.

bezwaiukowo w ważnej kwestyi, niecier- 
piącej zwłoki pragnie z nim rozmawiać.

Nie upłynęło i 10 minut, a już de Vi- 
laume z hrabią szybko zastanawiał się 
nad sytuacyą.

Wreszcie rozżalony ojciec prosząc gościa, 
aby udał się na spoczynek pożegnał go ; 
sam zaś wpadłszy7 w oślepiającą wściekłość, 
szybkiem krokiem wszedł do swego gabi­
netu, poczem zdjąwszy7 ze ściany fuzyrę 
uclal się na wskazane przez hrabiego Oża­
rowskiego miejsce.spotkania młodych.

Zabiję go mówił do siebie, zabiję kto by to 
nie b j7l.

Tymczasem Helena i Janusz spacerowej i 
około wielkiego kląbu, on tulił ją do łona, 
szepcząc w uniesieniu słowa zaklęcia, ona 
zaś poloży7\vszy swą główkę na jego laz 
mieniu, patrzyda mu otwarcie i bystro 
w oczy m ów iąc: Tyś mój, śmierć tylko 
clęyba zdoła nas rozłączy7 ć.

Nagle z zarośli huknął strzał, na który7 
niby7 echo odpowiedział głos Janusza ,,Ach“ .

Gibka postać młodego człowieka nagle 
wysztywniała się, poczem runęła tuż pod 
nogi dziewczęcia.

Boże! Wielki Boże! jęknęła Helena.
Panie Januszu! Janku, Jasieńku! odezwij 

się, błagała szarpiąc7 ukochanego, któremu

M yd ln ik i, 15 lipca.

W  korespondencyi z Krzeszowic, zamiesz­
czonej w Nrze 28 Głosu Mieszczańskiego 
uskarża się słusznie korespondent na sto­
sunki panujące na tamtejszej stacyi ko­
lejowej .

Nie jest to chyba odosobniony fakt lekce­
ważenia przez Zarząd kolei naszej pu­
bliczności, gdj7ż niemal każda stacya gali­
cyjska może wystąpić z niejedną uzasadnio­
ną skargą przeciwrko Zarządowi kolejowemu.

Weźmy tylko pod uwagę sąsiednie stacye. 
W  Zabierzowie bez porównania gorzej niż 
w Krzeszowicach, a w Mydlnikach, stacyi 
będącej tuż obok Krakowa, gdzie również 
ruch panuje ożywiony czy.lepiej? v

Poczekalnia wraz z kasą ma 32 m2 prze­
strzeni. Brud, smród, ścisk każdemu musi 
się dać we znaki, a każdego musi ubawić 
persona! na stacyi.

Do pociągu stojącego na stacyi wychodzi 
czasem urzędnik. Jeżeli jednak przechodzi 
pociąg pospieszny, na stacyi rzadko widzi 

■ się odpowiedniego funkeyonaryusza, prze­
ważnie wychodzi przed pociąg służąca 
funkeyonaryusza: zamiast z chorągiewką 
z mietłą ku rozweseleniu przejezdnych, 
którzy cisną się do okien, by zobaczyć 
okaz stacyi c. k. kolei państwowej.

Zarząd kolei powinien wglądnąć wr to, 
by7 nie dopuścić do ewentualnych w7j7pad- 
ków, któ:e w7 tem tłoczeniu się przejezdnych 
do okien są bardzo możliwe. G. J.

Przebieczany ad Wieliczka. W czoraj od­
był się tutaj staraniem kształcącej się mło­
dzieży7 ludowej wieczorek na dochód Czy­
telni T. S. L. w Przebieczanach.

Słowo wstępne wygłosił z dużym polo­
tem myśli p. Jan G a g a t e k  z Krakowa.

Teatr amatorski odegrał utwór drama­
tyczny K. Staszczyka „Dziesiąty7 pawilonL 
W  roli Konrada wystąpił p. K r u s z y n a  
i oddał ją  zupełnie poprawnie.
• Zachwyciła słuchaczy grą pani Aniela 

T r o j a n o w s k a ,  która wyzyskała ze zro­
zumieniem tragizm sytuacyi i 1 wprost 
z artyzmem odtworzyła rolę Ludwiki. Bez 
zarzutu grał p. G r o e h o t  żandarma i p. 
B u r d a  księdza. W ystępowali pozatem 
pp. Stopa, Kasprzyk.

Resztę programu wypełniły monologi, 
daklamacya.

Udział miejscowej ludności wdejskiej 
i  okolicznej inteligencyi był bardzo liczny.

St. Jewuła.

krew całym potokiem płynęła z ust nosa 
i prawego boku.

Biedne dziewczę przeraziło się bardzo, 
przytem patrząc na rannego, żal rozdzierał, 
jej serce. Drobnemi rączkami brała za 
ręce Janusza, starając się podnieść go, 
ale siły jej były za słabe, przytem w- oczach 
jej pociemniało, zrobiła jakiś ruch i padła 
zemdlona na piersi Janusza.

Z zarośli w ysunęła się postać księcia 
z fuzyą w ręku.

On widział całą scenę, aż do omdlenia 
córki; bojąc się przeto o jej zdrowde, wziął 
ją na ręce i zaniósł do pałacu.

W  kilku chwil później Helena została 
przywrócona do życia. Nawrpól błędne jej 
oczy, z pośród licznego otoczenia donrowmi- 
ków7 odnalazły7 ojca, a w7ykrzy7wionc usteczka 
przemówiły :

Ty7ś go ojcze zabił i za co? Zabij teraz 
mnie. Zabij, a będziesz miał na to większe 
prawo, gdyż dałeś mi życie. Zabij', gdyż - 
bez niego ży7ć nie chcę.

Wymówiwszy te słowm zaniosła się spaz­
matycznym płaczem.

Tymczasem kazano założyć konie do po- 
wozu i rannego Janusza odwieźć rodzicom.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Tarn ów , 7 lipca.

.Vezoraj wiepztoęam uderzył p iofm u^sto- 
dołę p MicEaleka w Klikowy p ó d ‘ Tarnó- 
weiilh Od pióruna"s^ałiiy . ś!rę; iwte stodoły 
i narzędzia gospołM’cze7 'Szkoda' ń®  Ryki 
ubezpiecżońa. ' '' ><

W  2-k|asowej szkole więźniów odbył"-się 
pod przewodnictwem pT^aUraddy Madey- 
ś-kłego'i ks. drafetataczyldewinza egzatnin 
poprzedzony? .fl'oczVstfeln liabóżeńśt-wem 
dziękczynnym.‘W ynik egzaminu okazał:-się 
Darclzo dobry-;' E ierownikiem ‘szkoły1 jeSst#p. 
Mazurkiewicz-;, kiero-wujk-, szkoły ,-iin. Ko-
^oiuśziki

Stanitiawjw, 14,lipca.-

. Wystawa sztuki. stosowanej- i rdfeat -ko­
biecych,-odbędzie się. w pierwszych-dniach 
października b. r. w naszem mieście, urzą­
dzona przez*. ..zn&ną - powszechnie1 szkołę 
p.. M. f Tomaszewskie} zę Lwcwa :i -parnie 

1 sjyiiłisłaAtowskćekiBudzi ona jużteraz.bgrom- 
ne’ zainteresowanie-, -tembąrdz-iej, że. ospbny 
dział łjędą-.stanowiły-robot-y Tow. „llpówki.-,1, 
Oraz, artystyczne pracedpa-ń naSzycli,- Zg.łq- 
swejwa1,.- napffiffldSaŁp z .kaaclyrm dnienp na- 

lieży dląNuniknięcia pomyłek adiesówać -cło 
Tow. ,,Mró\vki“ : rąńis-ła-wowde-. -A

A f - :t-a Żywiec,-,7?-lipęą.
- J&Związęk strzereobi^ pęfltył 'dmą 6! lipca 
pod Wzew. Ji \Wśh\cy\^KrSgq^f'Fietrżyko- 

,V $ . wałńe 'zg^oniadzenie.‘ 'Zebi!'itł, '̂się,.iipzba 
bardzo po Wazka, W ybfan c ' mW y' zarząd, 
mianowicie*' piężęseni, ' Jnl.5 Łop&hkę''.1 i M .  
W., Błaszrika ,'j sękr. ',!i?^dżiwiatl;ft';>’ skarbu. 
Gż .Rybarskidgo' , gośp. ,f. ÓbtułóSficza. 
iyomisyęu-ewizyjną stanów ją ,pp.r SZęzfepan- 
sski 'Ant. OLzów.d-;- i ■ Fe: d ’ Rag/erek

Za spółkę wydawniczą^ myl 
BOLESŁAW BROSZKIEWiCZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI/ M> l l <ł W
\___

wykonuje wszelkie roboty stolarskie jako to; drzwi, okna, portale urządzenie sklepowe, 

posadzki i poplogi różnej kategoryi z materyałe doborowego, suchego.

Kraków. 3rzki 7, Kraków ;

P I E R W S Z A  F . I - F .K T R O - V I F .C R  A N T C Z N /i  P I E K A R N I A

f i
B i  'LK b r o s z k i s w i u z a

KRAKÓW SZLAK 4 3 . (Jom w łasn y) —  Telefon 1452.
Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Temeszwarze (Węgry) złote medale i dypiom 

Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jąkoto’: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleo żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grach rńaiA(zdrowotny) 

i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne.

W  ] nekarm mojej nie wyrabia się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pomocą ma ;zyn poruszanych 
elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo zdiow e i hygieniczne, a przytem smaczne.U W A C A !

FILIE
•• a- w .

Ul. Sławkowska 1, 3 . Hotel Saski Telefon 1453. 
., Floryańska i. 3.
„ Karmelicka 1. 20.
„  Karmelicka I. 5 0 . 
i, Szewska I. 10.

Ul. Szpitalna 1. 21.

Św. Getrudy 1. 24 .
Lubicz (Hotel Eumpejskl) 

Zwierzyniecka 1 11.
Szlaa 1. 43.

W Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4.

ś i m n r m n

TOMflSZH

G R n M A T Y K I
W KRAKOWIE, Retoryka L. 12.

r: , 1 i % iśv; t!<~ ł

j ó z c l a  Ż a b ż y

Kraków, ul. św. Marka 31.

posiada własną suszarnię i elektryczne ma­

szyny do odrabiania.

Maszyny d o  s z y c i a  i  h a l t u ,  rowery n a j l e - '  t o w a r z y s t w o  h a n d l o w e

pszej marki, gramofony oryginalne szwaj- ,  . IR W IN G “
carskie, sprzeda e na spłaty lir m a :  Za gotówkę udzielamy 15°/0 rabatu. Płyty, części składowe

K R A K Ó W , U L IC A  G R O D Z K A  L 60
ówkę udzielamy 15°/0 rabatu. Płyty, części ski 

do maszyn i rowerów po cenach fabrycznych na składzie.
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Fabryka
pi.lnikarska

l K rakó w , G izcgórzki u l, Chodkiewicza dawniej WożmaKowkiogo L. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenaclj^ Odnawia zużyte 
pilniki i raszpie w jak najkrótszym czasie. W szelkie roboty wykonuje 
się pod osobistym  nadzorem właściciela, specyalisty w twar- 
dzeniu stali. WIELKI ZA P A S G O T O W Y C H  PILNIKÓW  I R ASZ- 
PLI Z A W S Z E  "NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie.darmo i opla,- 
1— ‘32 " tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. ** -1 — 25

K.VOIGT dawniej H. SOCZEK
TOKARZ i OPTYK  

Kraków, ulica Mikołajska L. 2u. przed policyą.
P O SIA D A  WIELKI W Y B Ó R : okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki -wybór lasek, parasoli 
i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
12 i sprzedaje kule bilardowe.

Michalewska Stefania
H A F C I A R E t  A

K r a k ó w  u l .  F c l i c y a n c l <  4 .

wykonuje i przyjmuje do reperacyi szaty liturgiczne.

TA R N Ó W , ul. Źabieńska L. 6.

Pracownia i skład wyrobów blacharskich

Stanisł. Michalskiego
pokrywa dachy miedzią, cynkiem, żelazną blachą. Przyjmuje wszelkie 
reperacye dachów i rynien, wyrabia klosety z pompami, wanny.’ naczy­
nia kuchenne, kolejowe i gospodarskie, urządza dzwonki elektryczne, 
grom ochrony.— Ceny bard zo  p rzy s tę p n e .—  W s z e lk ie  ro b o ty  pod gw a ra n c y ą.

Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

JÓZEFA KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie

posiada wielki wybór gotowych pom ników z piaskowca, granitu i mar­
muru. —  Podejm uje się wykonania grobów  w miejscu i na prowincyi.

Telefon Nr. 1359.

J o z e f  G O N K O W S K I
E g z a m in , i k o n e e s .  m a js t e r  m u r a r s k i  
i p r z e d s i ę b io r c a  r o b ó t  b u d o w la n y c h .

W y k o n u je  b u d o w l e  z  m a t e r y a łe m  i b e z  m a te r y a łu .  
— -  -  N a  ż ą d a n ie  p la n y  i k o s z t o r y s y .  —  —

o  o  «,» *  P R Ą D N I K  C Z E R W O N Y  7. o  <*> o

P ierwszorzędny magazyn  
krawiecki

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika Szufy
w  Krakowie ul. Szewska 1. 5.

TELEFON 1 2 7 1 .

B A N D A Ż E  R U P T U R O W E
W ielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepuiUiny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M . M IR K IE W IC Z ,  K rakó w , M ostowa L  4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdżam.

Z akład  stolarski e le k tro -m o to ro w y

W Ł A D Y S Ł A W A  M E R E S I N S K I E G O
W y k o n u j e  p o  na jn iższych  cenach  wszelkie r o b o ty  stolarsk ie ,jakoco  
bu dow lan e, m eb low e i kościelne p od łu g  n a jn ow szych  w zorów , ręcząc 
—  za d o b roć  m ateryału , jakoteż za dok ładne w ykonanie  tychże. —

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  ( D O M  W Ł A S N Y ) .

JA N  JARO SZ, m ajster m urarski
podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu­
dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. —  Na żądanie 

plany i kosztorysy.
P ółw si n  Zwierzynieckie —  Ulica Marczyńskiego

TA R N OW -DW O R ZEC

R E S T A U R A C Y A
prowadzona pod fachowem kierownictwem

J A N A  J A R O S Z A  
poleca wyborową, tanią, smaczną kuchnię.

Zakład  ślu sarsk i
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

Poleca swoje wy­
roby budowlane, 
oraz wozy własnej 
konstrukcyi do 
wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 

nazwaL.
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Ogłoszenie konkursu.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

rozpisuje ninieiszem z -Cesarskiej Dotacyi Jubiuszowei 
1908”  konkurs na

OZItSIĘC STYPFNDYiW
na cele teoretycznego lub praktycznego wyższego wykształ­
cenia młodzieży w handlu, w przemyśle lub w rękodziełach. 
Stypendya te są przeznaczone dla kandydatów, zamie­
szkałych w okręgu laby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie oraz dla dzieci osiadłych w tym okręgu kupców, 
przemysłowców lub rękodzielników i udzielone zostaną 
na jeden rok. Stypendya będą wynosić wedle kwalifika- 
cyi kandydatów i celu nauki trzysta do ośmiaset koron. 
W podaniach należy dokładnie oznaczyć cel 1 sposób 
zamierzonej nauki lub pracy. Izba zastrzega sobie przy 
udzielaniu stypendyów przepisanie specyalnych warunków, 
pod którymi stypendya będą udzielane i wypłacane(: 
plan studyów, sprawozdanie o postępie praktyki, nauka 
stenografii oraz języków obcych, oznaczenie miejsca oraz 
czasu wyjazdu i tp . :). Podania, zaopatrzone w metrykę, 
świadectwo ubóstwa, dokument, wykazujący przynale­
żność, świadectwa ukończonej nauki względnie poświad­
czenia dotychczasowej praktyki, należy wnosić w zam­
kniętych kopertach na ręce Prezydyum Izby handlowej 
i przemysłowej w K rakow ie, najdalej do dnia '5. sier­
pnia 1913. Bliższych inform acji zasięgnąć można w biu­
rze Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie ustnie 

między godziną 9 - 3 - cią albo w drodze pisemnej.
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T A R N Ó W ,  u l .  K r a k o w s k a

Tadeusz SIW IŃ SKI
R Y T O W N I K

uskutecznia wszelkie zamówienia szybko i tanin.

Restauracya w hoteli! pod „liÓŻIT
P O L E C A  obiadu vd 1 kąr. 50 h. W  abonamencie 2 %  taniej. Bufet 
obficie zaopatrzony w doborow e trunki i przekąski śniadankowe. Przyj­
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dog-odną salę 

na zebrania towarzyskie.

Kr&!ców, ul. Floryańska róg ul- św. Tom asza. Prowadzący F E L IK S  K U R C Z  kuchm istrz restaurator

Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO.
    mm

ózeta Bialika
KRAKÓWTELEFON NR. 5 02 ;,'’

ULICA FL O R YA Ń SK A  51 -  UL. SZPITALNA 19

TELEFON NR. 502.

Fabryka wyrobów m asarskich 
i wielki skład wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to:
szynki, rolady. polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędw icowe, kra jane i siekane, słoninę b iałą i tvędzoną oraz  

smalec polski w w iększym  zapasie.

K
Zakład ciesielski

Zielińskiegoazimierza
w Krakowie, przy ul. Kopernika I 6.

W Ł A S N E  S K Ł A D Y  D R Z E W A  P R Z Y  S T A C Y | K R 4 K Ó W -  
D Ą B 1E  •  P IA S K I.

Podejm uje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:

W IĄ Z A Ń  D A C H O W Y C H , W S Z E L K IC H  B U D Y N K Ó W  
D R E W N IA N Y C H , SCHO DÓ W  O N A J B A R D Z IE J  W Y ­
T W O R N Y C H  F O R M A C H ,  PODŁÓG S T R U G A N Y C H , 
O R A Z  W S Z E L K IC H  RO BÓ T Z  A R T Y S . C IE S IE L K I .

Zakład zaopatrzony w m aszyny najnow szego system u.

ZivnostenskaBanka
Załatwia wszelkiego rodzaju transakeye bankowe

L o k a c j a  t a p i l a J u  w  b a n k u  p r z y  i o s i .
fi?/O

Filia  w  Krakowie, R ynek L. 17

Kapitał a!tc"jny i rezerw, f. 103.0000')!).

Książeczki w kładkow e 4-% 
A s yg im y  kasowe 4V 2 °/0
Podatek rentowy .pd tych lo- 
kacyj optaca bank z własnych 

funduszów

bligacye 4V2 %
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7p2 %)przy- 
noszą 5Śfi%

55

lerwsza W  wyrobów metalowych, srebrnych i zfotych odzna-
b  raj owa Fabryka fflWiaB dUlHi w kl II czona nagrodami na wystawach wszechświaTowych

POL-ĘjEA: -wszelkiego rodzaju w yroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, w y­
prawy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. W yrabia świecznik do gazu 
wentyle;;: kurki i wszelkie armatury do urządzeń w odociągow ych i instalacyjnych. "Wykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t. p.jjtrównież wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal-

I ‘ panicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p.

Wypożycza nakrycia stołowe dla większych zebrań. Niayazyn własny w Sukiennicach I. I. (koło panuiiki Micitiewicza-)
—atlilimilmimi............Im...... mi mmmimimmiimimiimmitimiiinliiimimniii |iiiiiiiili im mm|i■ mi! Mmmm mii mi   :i|iinii;uiHiuimii.ii'<d.-ouii|n ii  * ■ imiismimmmimiimi   inmuiin     pm u 1 i-.:i:ii';iue iFiMltl.r.iu u Hiilidi =

DRUKARNIA EUGENIUSZA I DRA K A Z IM IE R Z A  KOZIAŃSKICH W KR A K O W IE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz,


